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Pamięci mojego ojca
  
PODZI­ĘKO­WA­NIA



PODZI­ĘKO­WA­NIA


Przede wszyst­kim chciał­bym podzię­ko­wać Annie Bil­ler za ogromny wkład w tę książkę: wyszu­ki­wa­nie infor­ma­cji, dys­ku­sje, nie­oce­nioną pomoc przy
reda­go­wa­niu tek­stu i wresz­cie, nie na ostat­nim miej­scu, za jej bie­głość
w sztuce uwo­dze­nia, któ­rej szczę­śliwą ofiarą nie­raz pada­łem.


Dzię­kuję mojej matce Lau­rette za wytrwałe wspie­ra­nie mnie w tej pracy i za to, że jest moim naj­bar­dziej odda­nym czy­tel­ni­kiem.


Dzię­kuję Cathe­rine Leu­zon, która przed nie­wielu laty wpro­wa­dzała mnie w świat Nie­bez­piecz­nych związ­ków.


Dzię­kuję Davi­dowi Fran­ke­lowi za fachowe opra­co­wa­nie redak­cyjne i nie­zwy­kle cenne uwagi; Molly Stern z wydaw­nic­twa Viking Pen­guin za
spra­wo­wa­nie pie­czy nad książką i nada­nie jej osta­tecz­nego kształtu; pani
Radha Pan­cham za wkład orga­ni­za­cyjny i oka­zaną cier­pli­wość; Bret­towi
Kelly’emu za popy­cha­nie sprawy do przodu.


Z bólem serca oddaję należne mojemu kotu Bori­sowi, który przez
trzy­na­ście lat, stale zanie­dby­wany, przy­glą­dał się z boku mej pracy.
Jego następca Bru­tus oka­zał się rów­nie war­to­ściową muzą.


Na koniec pra­gnę zło­żyć hołd memu ojcu. Nie spo­sób wyra­zić sło­wami, jak
wielką był dla mnie inspi­ra­cją i jak bar­dzo mi go dziś bra­kuje.
  
WSTĘP



WSTĘP


Każ­dego dnia ktoś pró­buje na nas wpły­nąć, ktoś mówi nam, co mamy robić,
i każ­dego dnia igno­ru­jemy te sta­ra­nia, opie­ra­jąc się per­swa­zji. Bywają
wszakże w naszym życiu chwile, gdy zacho­wu­jemy się odmien­nie – wtedy,
gdy jeste­śmy zako­chani. Jakby rzu­cono na nas urok. Zazwy­czaj nasz umysł
kon­cen­truje się na naszych wła­snych spra­wach; teraz jest prze­peł­niony
myślami o uko­cha­nej oso­bie. Pod­da­jemy się emo­cjom, tra­cimy zdol­ność
rozu­mo­wa­nia, popeł­niamy głup­stwa, które w innym wypadku ni­gdy by się nam
nie przy­tra­fiły. Jeśli potrwa to dosta­tecz­nie długo, pękają nasze
wewnętrzne mury obronne, zda­jemy się na łaskę wybra­nej osoby i wła­snych
pra­gnień.


Miłość wymaga znacz­nie więk­szego geniu­szu niż prze­wo­dze­nie woj­skom.


Ninon de I’Enc­los


Zdo­bę­dziesz każdą kobietę,

na jaką czu­jesz chrapkę,

tylko umiej, gdzie należy,

zręcz­nie zasta­wić pułapkę.


Ta, co ci się pod­dać nie chce,

ręczę, że by się pod­dała, ręczę,

że miło­ścią pała,

tylko… nie jest dosyć śmiała.


Miłość zaka­zana nęci

rów­nie mężów, jak dzie­wice.

Mąż ukrywa swoje żądze,

lecz dzie­wice zdra­dza lice.


Jeśli­by­śmy pierw­sze kroki

czy­nić zaprze­stali, toby

u stóp naszych nie­wiast roje

zna­la­zły się tejże doby…


Owi­diusz: Sztuka kocha­nia

(przeł. Julian Ejsmond)


Uwo­dzi­ciel to ktoś, kto rozu­mie moc spraw­czą tych chwil kapi­tu­la­cji.
Wie, co się dzieje z ludźmi zako­cha­nymi, bada psy­cho­lo­giczne aspekty
tego pro­cesu: co pobu­dza wyobraź­nię, jakie zaklę­cia są sku­teczne.
Instynk­tow­nie i dzięki prak­tyce osiąga mistrzo­stwo w sztuce
roz­ko­chi­wa­nia w sobie innych. Wszy­scy wielcy uwo­dzi­ciele wie­dzą, że o wiele korzyst­niej jest wywo­łać miłość niż fizyczne pożą­da­nie. Psy­chika
zako­cha­nego jest chwiejna i pełna emo­cji, łatwo go zwieść na manowce
(łaciń­skie słowo, od któ­rego pocho­dzi angiel­skie seduc­tion –
uwo­dze­nie, ozna­cza wła­śnie: spro­wa­dzić z wła­ści­wej drogi).


Nad kimś, kto tylko pożąda, trud­niej zapa­no­wać, a gdy jego żądza
zosta­nie zaspo­ko­jona, może łatwo porzu­cić jej obiekt. Uwo­dzi­ciele nie
żałują czasu na roz­ta­cza­nie czaru i spla­ta­nie miło­snych wię­zów, kiedy
więc przy­cho­dzi do seksu, ofiara wpada tylko w jesz­cze więk­szą
zależ­ność. Czy cho­dzi o sprawy płci, życie spo­łeczne, czy poli­tykę,
chcąc uwieść ofiarę, trzeba ją ocza­ro­wać i roz­ko­chać. Ten, kto kocha –
pod­daje się.


Połą­cze­nie tych dwóch ele­men­tów, ocza­ro­wa­nia i odda­nia się, jest zatem
dla miło­ści sprawą zasad­ni­czą (…). Odda­nie spo­wo­do­wane jest przez
ocza­ro­wa­nie.


José Ortega y Gas­set: Szkice o miło­ści

(przeł. Krzysz­tof Kamy­szew)


Nie ma sensu prze­ciw­sta­wiać się poku­sie uwo­dze­nia, wma­wiać sobie, że cię
to nie inte­re­suje, że jest to postę­po­wa­nie brzyd­kie i nie­go­dziwe. Im
usil­niej odrzu­casz uwo­dze­nie – jako samą ideę, jako drogę do domi­na­cji
nad ludźmi – tym bar­dziej cię fascy­nuje. Z pro­stej przy­czyny: więk­szość
z nas poznała już smak wła­dzy, jaką mamy nad zako­chaną w nas osobą.
Cokol­wiek zro­bimy czy powiemy, działa na nią pozy­tyw­nie. Możemy sobie
nie w pełni uświa­da­miać, jak to osią­gnę­li­śmy, ale poczu­cie siły jest
odu­rza­jące. Daje nam pew­ność sie­bie, a co za tym idzie, jesz­cze więk­szą
moc uwo­dze­nia. Można tego doświad­czyć także w pracy lub innej sytu­acji
spo­łecz­nej – gdy mamy dobry nastrój, ludzie lepiej na nas reagują, są
pod naszym uro­kiem. Te momenty siły prze­mi­jają, ale z wielką
inten­syw­no­ścią drążą naszą pamięć. Chcemy, by wró­ciły. Nie spo­sób się
oprzeć temu syre­niemu gło­sowi, bo nie można się oprzeć pra­gnie­niu
wła­dzy, a we współ­cze­snym świe­cie nic nie daje nam takiej wła­dzy nad
ludźmi jak umie­jęt­ność uwo­dze­nia.


Co jest dobre? – Wszystko, co uczu­cie mocy, wolę mocy, moc samą w czło­wieku pod­nosi. Co jest złe? – Wszystko, co ze sła­bo­ści pocho­dzi. Co
jest szczę­ściem? – Uczu­cie, że moc rośnie, że prze­zwy­cięża opór.


Fry­de­ryk Nie­tz­sche: Anty­chryst. Próba
kry­tyki chrze­ści­jań­stwa

(przeł. Leopold Staff)


Aby zdo­być tę wła­dzę, nie musisz rady­kal­nie zmie­niać cha­rak­teru ani
ulep­szać swo­jej powierz­chow­no­ści. Uwo­dze­nie to gra, w któ­rej decy­duje
psy­cho­lo­gia, a nie uroda, i mistrzo­stwo leży w zasięgu każ­dego z nas.
Wszystko, czego potrze­bu­jesz, to spoj­rzeć na świat z innego punktu
widze­nia: oczami uwo­dzi­ciela.


Uwo­dzi­ciel nie sku­pia się na sobie. Patrzy przed sie­bie, a nie do
środka. Kiedy spo­tyka kogoś nowego, jego pierw­szym odru­chem jest
prze­nik­nię­cie do wnę­trza tej osoby, spoj­rze­nie na świat jej oczami.
Zaab­sor­bo­wa­nie sobą świad­czy o nie­pew­no­ści i tylko prze­szka­dza w uwo­dze­niu. Każdy z nas pod pew­nymi wzglę­dami czuje się nie­pew­nie, ale
uwo­dzi­ciel potrafi zapa­no­wać nad swymi sła­bo­ściami, zagłu­sza­jąc
zwąt­pie­nie wzmo­żoną uwagą oka­zy­waną oto­cze­niu. Roz­ta­cza wokół sie­bie
aurę opty­mi­zmu i pogody – każdy lubi takie towa­rzy­stwo. Wcho­dząc w cudzą
skórę, wyobra­ża­jąc sobie cudzy spo­sób odbioru rze­czy­wi­sto­ści, uwo­dzi­ciel
zdo­bywa cenną infor­ma­cję: dowia­duje się, co może daną osobę poru­szyć,
jak można pozba­wić ją zdol­no­ści racjo­nal­nego myśle­nia i wpro­wa­dzić w pułapkę. Uwo­dzi­ciel stara się dostar­czać ludziom satys­fak­cji. W dzie­ciń­stwie poświę­ca­li­śmy więk­szość czasu na zabawę i przy­jem­no­ści.
Jako doro­śli czę­sto mie­wamy poczu­cie, że codzienne obo­wiązki odcięły nam
dostęp do tego raju. Uwo­dzi­ciel wie, że ludzie pra­gną przy­jem­no­ści –
part­ne­rzy i przy­ja­ciele ni­gdy nie zaspo­ka­jają w pełni tej potrzeby, nie
spo­sób jej także zaspo­koić samo­dziel­nie. Nie potra­fimy się więc oprzeć
komuś, kto wcho­dzi w nasze życie z obiet­nicą roman­tycz­nej przy­gody.


Dla uwo­dzi­ciela całe życie jest teatrem, a każdy czło­wiek akto­rem.
Więk­szość ludzi obsa­dzono w pod­rzęd­nych rolach, w któ­rych czują się
nie­szczę­śliwi. Uwo­dzi­ciel nato­miast potrafi zagrać każdą z wielu ról.
Gra spra­wia mu przy­jem­ność. Ta swo­boda, ela­stycz­ność ciała i ducha
czy­nią go szcze­gól­nie pocią­ga­ją­cym. Książka ta ma uzbroić cię w umie­jęt­ność prze­ko­ny­wa­nia i ocza­ro­wy­wa­nia, dzięki któ­rej ludzie z two­jego oto­cze­nia stop­niowo utracą zdol­ność do opie­ra­nia się two­jej
woli, nie zda­jąc sobie sprawy, jak i dla­czego to się stało.


To, czego doko­nywa się z miło­ści, dzieje się zawsze poza dobrem i złem.


Fry­de­ryk Nie­tz­sche: Poza dobrem i złem

(przeł. Sta­ni­sław Wyrzy­kow­ski)


W pro­ce­sie uwo­dze­nia ważne są dwa ele­menty: po pierw­sze – ty i twoje
atrak­cyjne cechy, po dru­gie – twoja ofiara i dzia­ła­nia, które prze­ła­mią
jej obronę, dopro­wa­dza­jąc do kapi­tu­la­cji. Są rów­nie ważne. Jeśli wdasz
się w roz­grywkę, nie przy­wią­zu­jąc wagi do tych stron swo­jego cha­rak­teru,
które są dla ludzi pocią­ga­jące, będziesz odbie­rany jako pry­mi­tywny
don­żuan, ośli­zgły i pod­stępny. Jeśli zaś zawie­rzysz swemu oso­bi­stemu
uro­kowi, nie zwra­ca­jąc uwagi na cechy dru­giej osoby, to naro­bisz
fatal­nych błę­dów i nie wyko­rzy­stasz dobrze swego poten­cjału.


Co za tym idzie, książka składa się z dwóch czę­ści. W pierw­szej z nich
opi­suję dzie­więć typów uwo­dzi­cieli. Jej uważna lek­tura pomoże ci odkryć
u sie­bie wro­dzone uwo­dzi­ciel­skie cechy cha­rak­teru – pod­sta­wowy budu­lec
suk­cesu. W dru­giej pre­zen­tuję dwa­dzie­ścia cztery stra­te­gie i manewry,
które pomogą ci roz­ta­czać czar i prze­ła­my­wać opór, doda­dzą two­jej sztuce
uwo­dze­nia impetu i siły, rzucą twoją ofiarę na kolana.


Jeżeli ktoś z was, Rzy­mia­nie,

nie wie, co miło­ści sztuka

doka­zać jest dzi­siaj w sta­nie,

niech w tej książce wie­dzy szuka.


Nie­chaj uważ­nie odczyta

utworu tego stro­nice,

a potem nie­chaj sto­suje

prze­pisy moje w prak­tyce.


Sztuką jest kie­ro­wać okręt

przez oce­anu otchła­nie.

Sztuką – jazda na rydwa­nie.

Sztuką jest też miło­wa­nie…


Owi­diusz: Sztuka kocha­nia

(przeł. Julian Ejsmond)


Czy­taj te stro­nice z otwar­tym umy­słem, pozwól myślom pły­nąć swo­bod­nie,
nie odrzu­caj z góry żad­nych pomy­słów. Prze­ko­nasz się, że to wciąga.
Stop­niowo zła­piesz bak­cyla i zaczniesz postrze­gać wszystko wokół, także
swój spo­sób myśle­nia i swój ogląd rze­czy­wi­sto­ści, jako część pro­cesu
uwo­dze­nia.


Źró­dłem cnót jest naj­czę­ściej chęć uwie­dze­nia bliź­nich.


Nata­lie Bar­net
  
 


 


 


 


 


Część pierw­sza


Uwo­dzi­ciel­ski cha­rak­ter
  
 


 


 


 


 


W każ­dym z nas jest coś atrak­cyj­nego – coś, co mogłoby przy­cią­gać ludzi
i odda­wać ich w naszą nie­wolę. Mało kto jed­nak jest świa­domy swo­jego
wewnętrz­nego poten­cjału. Oso­bi­stą atrak­cyj­ność widzimy raczej jako
nie­mal mistyczną wła­ści­wość, z którą na świat przy­cho­dzą nie­liczni, a pozo­stali mogą o niej tylko marzyć. A wystar­czy prze­cież, byśmy
zro­zu­mieli, jakie nasze natu­ralne cechy są dla innych pocią­ga­jące, i roz­wi­nęli w sobie te drze­miące dotąd moż­li­wo­ści.


Sku­teczne uwo­dze­nie rzadko zaczyna się od oczy­wi­stego manewru czy
zagra­nia stra­te­gicz­nego. To wzbu­dzi­łoby podej­rze­nia. Powinno zaczy­nać
się od two­ich cech oso­bi­stych, two­jej umie­jęt­no­ści ema­no­wa­nia czymś, co
jest dla innych atrak­cyjne, co mimo woli wzbu­dza w nich emo­cje.
Zahip­no­ty­zo­wane twoją uwo­dzi­ciel­ską oso­bo­wo­ścią ofiary nie zauważą
póź­niej­szych mani­pu­la­cji. Zdez­o­rien­to­wa­nie ich i uwie­dze­nie będzie
dzie­cin­nie łatwe.


Ist­nieje dzie­więć typów uwo­dzi­cieli. Każdy z nich ma szcze­gólne cechy
cha­rak­teru, głę­boko zako­rze­nione i stwa­rza­jące uwo­dzi­ciel­ską pre­sję.
Syreny dys­po­nują obfi­to­ścią ener­gii ero­tycz­nej i umieją z niej robić
uży­tek. Roz­pust­nicy gor­li­wie ado­rują płeć prze­ciwną i zara­żają swymi
żądzami ofiary. Ide­alni Kochan­ko­wie odwo­łują się w roman­sach do swej
wyjąt­ko­wej wraż­li­wo­ści este­tycz­nej. Dan­dysi lubią grać wła­snym
wize­run­kiem, stwa­rza­jąc ude­rza­jącą, nie­do­okre­śloną płciowo pokusę. Duże
Dzieci są spon­ta­niczne i otwarte. Kokietki wystar­czają same sobie,
pro­mie­niu­jąc fascy­nu­ją­cym chło­dem. Cza­ro­dzieje chcą dostar­czać
przy­jem­no­ści i wie­dzą, jak to robić – są duszą towa­rzy­stwa.
Cha­ry­zma­tycy odzna­czają się nie­pod­wa­żalną wiarą w sie­bie. Gwiazdy są
ete­ryczne, oto­czone tajem­nicą.


Kolejne roz­działy tej czę­ści książki zabiorą cię w podróż do wnę­trza
każ­dego z tych typów. Co naj­mniej jeden z nich potrąci w tobie jakąś
strunę – roz­po­znasz w nim jakiś frag­ment sie­bie. Ten wła­śnie roz­dział
będzie dla cie­bie klu­czem do wzmoc­nie­nia swej siły przy­cią­ga­ją­cej.


Dzie­więć typów uwo­dzi­cieli opi­suję tylko w ogól­nym zary­sie. Dopiero
wgry­za­jąc się w jeden z nich i roz­wi­ja­jąc w sobie jego cechy, zaczniesz
sta­wać się praw­dzi­wym uwo­dzi­cie­lem, dys­po­nu­ją­cym nie­zmie­rzoną wła­dzą nad
ludźmi.
  
SYRENA


Nie­jed­nemu męż­czyź­nie w głębi duszy ciąży jego spo­łeczna rola – musi
być zawsze odpo­wie­dzialny, racjo­nalny i opa­no­wany. Kobieta Syrena to
jego nie­do­ści­głe marze­nie, ponie­waż ofe­ruje cał­ko­witą wol­ność od
życio­wych ogra­ni­czeń. W jej obec­no­ści, zawsze inten­syw­nej i prze­sy­co­nej
sek­sem, czuje się prze­nie­siony do świata czy­stej przy­jem­no­ści. Syrena
jest nie­bez­pieczna. W pogoni za nią męż­czy­zna łatwo traci kon­trolę nad
wła­snym postę­po­wa­niem, czego w grun­cie rze­czy pra­gnie. Siłą Syreny jest
ilu­zja. Kusi swoją szcze­gólną powierz­chow­no­ścią i spo­so­bem bycia. W świe­cie, w któ­rym więk­szość kobiet nie ma dość odwagi, by wytwo­rzyć taki
obraz wła­snej osoby, potrafi zapa­no­wać nad libido męż­czy­zny, uka­zu­jąc mu
się jako ucie­le­śnie­nie jego marzeń.


Klucz do cha­rak­teru


Syrena to naj­daw­niej­szy typ uwo­dzi­cielki. Jej pro­to­ty­pem jest bogini
Afro­dyta – w natu­rze Syreny zawsze tkwi coś mitycz­nego – ale nie sądź,
że to już melo­dia prze­szło­ści, legenda czy histo­ria: Syrena uosa­bia
odwieczne męskie marze­nie o sek­sow­nej, pew­nej sie­bie i peł­nej
tem­pe­ra­mentu kobie­cie, obie­cu­ją­cej nie­skoń­czoną roz­kosz i odro­binę
nie­bez­pie­czeń­stwa. We współ­cze­snym świe­cie ta fan­ta­zja działa na męską
psy­chikę jesz­cze sil­niej, gdyż rze­czy­wi­stość bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek
sprzyja tłu­mie­niu agre­syw­nych instynk­tów: wszystko wokół jest pewne i bez­pieczne, mniej niż kie­dyś mamy oka­zji do ryzy­kow­nych przy­gód. W prze­szło­ści męż­czy­zna mógł na różne spo­soby dawać ujście tym instynk­tom
– na woj­nie, na dale­kich morzach, w intry­gach poli­tycz­nych. Jeśli idzie
o seks, kur­ty­zany i kochanki sta­no­wiły nie­omal insty­tu­cję spo­łeczną,
dawały oka­zję do pod­nie­ca­ją­cych łowów i ofe­ro­wały róż­no­rod­ność, za którą
tęsk­nił. Bez tych dróg odpływu instynkty fer­men­tują w jego wnę­trzu, a tłu­mione, burzą się jesz­cze bar­dziej. Bywa, że solidny zda­wa­łoby się
męż­czy­zna zaczyna zacho­wy­wać się zupeł­nie irra­cjo­nal­nie, w naj­mniej
odpo­wied­nim momen­cie wdaje się w miło­sne awan­tury tylko po to, żeby
doznać dresz­czu emo­cji i ryzyka. Irra­cjo­nal­ność to cecha wybit­nie
uwo­dzi­ciel­ska, bar­dziej nawet u męż­czyzn, po któ­rych zawsze spo­dzie­wamy
się roz­sądku.


Jej [Kle­opa­try] czar był nie­od­party. Pocią­gała męż­czyzn
powierz­chow­no­ścią i spo­so­bem mówie­nia, a także nie­po­spo­litą siłą
cha­rak­teru, którą dało się czuć w każ­dym jej sło­wie i postępku. Każdy,
kto się z nią zetknął, musiał pod­dać się uro­kowi. Roz­ko­szą było choćby
tylko słu­chać brzmie­nia jej głosu, na któ­rym potra­fiła grać niczym na
wie­lo­stru­no­wym instru­men­cie.


Plu­tarch: Twórcy Rzymu


Jeśli to jest wła­śnie twój wybrany styl uwo­dze­nia, to wiedz, że jest
naj­po­tęż­niej­szym ze wszyst­kich. Syrena działa na naj­bar­dziej ele­men­tarne
męskie emo­cje i jeśli pra­wi­dłowo gra swoją rolę, to może zamie­nić
sta­tecz­nego, odpo­wie­dzial­nego męż­czy­znę w dzie­cin­nie zacho­wu­ją­cego się
nie­wol­nika.


Po pierw­sze i naj­waż­niej­sze Syrena musi wyróż­niać się wśród innych
kobiet. Z natury jest czymś rzad­kim, mitycz­nym, jedy­nym w całej gru­pie;
jest także cenną nagrodą, którą trzeba wydrzeć innym męż­czy­znom.
Naj­wię­cej ma tu do powie­dze­nia powierz­chow­ność, gdyż Syrena to przede
wszyst­kim pie­lę­gno­wany w myślach obraz. Kobie­cość i sek­sow­ność, nawet
bli­skie kary­ka­tury, szybko cię wyróż­nią, gdyż więk­szość kobiet nie ma
odwagi pre­zen­to­wać się w taki spo­sób.


Ośle­pia nas kobieca powierz­chow­ność.

Złoto i dro­gie kamie­nie: tak nie­wiele dostrze­gamy

Z samej kobiety. A gdzie (mógł­byś spy­tać)

Wśród tego wszyst­kiego

Zna­leźć przed­miot naszego pożą­da­nia? Oczom kła­mie

Piękna maska miło­ści.


Owi­diusz: Lekar­stwa na miłość


Naj­pierw spo­tkasz Syreny; które cza­rują wszyst­kich, co do nich
przy­cho­dzą (…). bo go Syreny uwiodą swą dzwonną pie­śnią. Sie­dzą na łące,
a na wybrzeżu pełno jest kości tych, co słu­chali ich głosu, pełno
butwie­ją­cych skór.


KIRKE DO ODY­SE­USZA

Homer: Ody­seja, Pieśń Dwu­na­sta

(przeł. Jan Paran­dow­ski)


Kiedy już Syrena wyróżni się z tłumu, potrze­buje jesz­cze dwóch
decy­du­ją­cych cech: musi roz­bu­dzać w męż­czy­znach takie pożą­da­nie, by w pogoni za nią tra­cili kon­trolę nad wła­snym postę­po­wa­niem, i musi dawać
im smak ryzyka. Nie­bez­pie­czeń­stwo jest, o dziwo, uwo­dzi­ciel­skie.
Roz­bu­dzić pożą­da­nie jest względ­nie łatwo: w zupeł­no­ści wystar­czy
sek­sowny wygląd. Nie możesz jed­nak wyglą­dać na kobietę łatwą, gdyż dla
takiej męż­czy­zna szybko traci zain­te­re­so­wa­nie. Powin­naś być tajem­ni­cza i nie­do­stępna – obraz z marzeń prze­nie­siony w życie. To go pobu­dzi do
zawzię­tych sztur­mów, a im dłu­żej będzie wal­czył o twoje względy, tym
moc­niej będzie prze­świad­czony, że ini­cja­tywa wyszła od niego.


Nie­bez­pie­czeń­stwo łatwo jest zasu­ge­ro­wać. Wzmocni to twoje cechy Syreny.
Tego typu kobiety są cał­ko­wi­cie irra­cjo­nalne, co sil­nie pociąga męż­czyzn
znu­żo­nych wła­snym roz­sąd­kiem. Odro­bina lęku się przyda: zapewni ci
respekt i utrzyma męż­czyznę na dystans, nie pozwa­la­jąc mu zbli­żyć się na
tyle, by przej­rzał twoją grę. Wzbu­dzaj w nim ten lęk, gwał­tow­nie
zmie­nia­jąc nastroje, wytrą­ca­jąc go z rów­no­wagi, od czasu do czasu
pło­sząc go kapry­śnym zacho­wa­niem.


Dla kan­dy­datki na Syrenę naj­waż­niej­szą sprawą jest zawsze zmy­sło­wość,
jej główny instru­ment wła­dzy. Cechy fizyczne – zapach, kobie­cość
pod­kre­ślana maki­ja­żem i wyra­fi­no­wa­nymi lub pro­wo­ku­ją­cymi stro­jami –
dzia­łają na męż­czy­znę sil­niej, ponie­waż nie niosą żad­nego zna­cze­nia. Są
to bodźce bez­po­śred­nie, omi­ja­jące pro­cesy myślowe, które dzia­łają jak
przy­nęta na zwie­rzynę lub płachta na byka. Nie należy mylić „syre­niego”
wyglądu z urodą fizyczną, w szcze­gól­no­ści urodą twa­rzy. Piękna twarz nie
czyni Syreny, prze­ciw­nie – stwa­rza zbyt wielki dystans i chłód. Syrena
musi pro­wo­ko­wać pożą­da­nie, a naj­lep­szym spo­so­bem, by to osią­gnąć, jest
stwa­rzanie ogól­nego wra­że­nia, rów­nie kuszą­cego, co osza­ła­mia­ją­cego. To
nie jest kwe­stia okre­ślo­nej cechy, lecz całej ich kom­bi­na­cji.


Głos. To natu­ral­nie walor pod­sta­wowy, bo
prze­cież, jak mówi mit, wła­śnie głos Syren miał nie­od­partą moc
przy­cią­ga­jącą męż­czyzn. Syrena musi mieć ujmu­jący głos o ero­tycz­nym
odcie­niu, raczej suge­ro­wa­nym niż wyraź­nie czy­tel­nym. Ni­gdy nie mówi
pospiesz­nie, agre­syw­nie, na wyso­kich tonach, lecz spo­koj­nie i nawet
ospale, jakby jesz­cze nie do końca się prze­bu­dziła i nie wstała z łóżka.


Ciało i strój. O ile głos Syreny ma
koły­sać, o tyle ciało i jego ozdoby mają olśnie­wać. Wła­śnie za pomocą
ubioru Syrena kreuje się na bogi­nię.


Sprawa zasad­ni­cza: wszystko musi być wspa­niałe, ale tak zhar­mo­ni­zo­wane,
aby żaden poje­dyn­czy ele­ment nie sku­piał na sobie uwagi. Twoja
powierz­chow­ność ma być wyzy­wa­jąca, ma być fan­ta­zją wcie­loną w życie. Ma
osza­ła­miać i rzu­cać czar. Strój może słu­żyć Syre­nie do pod­kre­śla­nia
sek­su­al­no­ści, nie­kiedy otwar­tego, ale czę­ściej sub­tel­nego i nie­jed­no­znacz­nego – ina­czej mani­pu­la­cja byłaby zbyt jawna. Odsła­niać
ciało należy więc z umia­rem, tylko nie­które czę­ści, ale za to te
naj­bar­dziej eks­cy­tu­jące i pobu­dza­jące wyobraź­nię.


Ruchy i postawa. Syrena poru­sza się
nie­spiesz­nie i z wdzię­kiem. Odpo­wied­nie dla niej ruchy, gesty i wyrazy
twa­rzy kore­spon­dują z gło­sem: powinny suge­ro­wać coś pod­nie­ca­ją­cego,
roz­pa­lać pożą­da­nie, ale uni­kać oczy­wi­sto­ści. Musisz roz­ta­czać atmos­ferę
roz­ma­rze­nia, nie­usta­ją­cej miło­ści i roz­ko­szy. W two­jej posta­wie musi być
coś dwu­znacz­nego, para­dok­salne połą­cze­nie ero­ty­zmu i nie­win­no­ści.


Gdy jedna część cie­bie wydaje się zio­nąć sek­sem, inna pozo­staje
nie­śmiała i naiwna, jak­byś nie była. nawet w sta­nie pojąć, jakie
wra­że­nie robisz na ludziach.


SYM­BOL: Woda


Pieśń Syreny jest płynna i kusząca, a ona sama – zmienna i nie­uchwytna.
Niczym morze Syrena wabi obiet­nicą przy­gód i roz­ko­szy. Zapo­mi­na­jąc o prze­szło­ści i przy­szło­ści, męż­czy­zna podąża za nią daleko od brzegu i ginie w falach.
  
ROZ­PUST­NIK


Kobieta pra­wie ni­gdy nie czuje się dosta­tecz­nie pożą­dana i doce­niona.
Ocze­kuje uwagi i zaan­ga­żo­wa­nia, a męż­czy­zna zbyt czę­sto bywa
zdy­stan­so­wany i nie­wraż­liwy. Roz­pust­nik to postać z naj­śmiel­szych
kobie­cych marzeń – kiedy pra­gnie kobiety, choćby nie trwało to długo,
pój­dzie dla niej na koniec świata. Może kła­mać, zdra­dzać, robić
świń­stwa, ale to tylko dodaje mu uroku. Ina­czej niż zwy­kły, zrów­no­wa­żony
męż­czy­zna, Roz­pust­nik jest roz­kosz­nie nie­po­ha­mo­wany w miło­ści. Jego
repu­ta­cja stwa­rza dodat­kową pokusę: skoro tyle kobiet mu ule­gło, to coś
w nim musi być. Kobiety mają sła­bość do słów, a Roz­pust­nik jest mistrzem
uwo­dzi­ciel­skiej mowy. Roz­bu­dza skry­wane kobiece marze­nia, umie­jęt­nie
łącząc obiet­nicę roz­ko­szy z dresz­czem nie­bez­pie­czeń­stwa.


Klucz do cha­rak­teru


Na pierw­szy rzut oka wydaje się dziwne, że kobietę może pocią­gać
męż­czy­zna w oczy­wi­sty spo­sób nie­uczciwy i nie­lo­jalny, zupeł­nie
nie­za­in­te­re­so­wany mał­żeń­stwem. A jed­nak w całej histo­rii świata i we
wszyst­kich kul­tu­rach ten typ robił zawsze swoje. Roz­pust­nik ofe­ruje coś,
na co spo­łe­czeń­stwo zwy­kle kobie­cie nie pozwala: czy­stą przy­jem­ność i pod­nie­ca­jące igra­nie z nie­bez­pie­czeń­stwem. Kobieta bywa znu­żona
odgry­wa­niem swej tra­dy­cyj­nej roli spo­łecz­nej. Ocze­kuje się od niej
łago­dze­nia i cywi­li­zo­wa­nia kon­flik­tów, rze­komo pra­gnie ona od męż­czy­zny
zaan­ga­żo­wa­nia i wier­no­ści na całe życie. Lecz mał­żeń­stwo czy trwały
zwią­zek czę­sto nie ozna­cza dla niej roman­tycz­nej miło­ści i odda­nia, lecz
rutynę dnia codzien­nego i obo­jęt­ność part­nera. Marzy więc w skry­to­ści o spo­tka­niu męż­czy­zny, który oddałby się jej duszą i cia­łem, który żyłby
tylko dla niej, choćby przez krótką chwilę.


Aby grać rolę Roz­pust­nika, musisz przede wszyst­kim wyzbyć się zaha­mo­wań,
umieć wcią­gnąć kobietę w czy­sto zmy­słową chwilę zapo­mnie­nia, kiedy
prze­szłość i przy­szłość tracą zna­cze­nie. Silne pożą­da­nie działa na nią
osza­ła­mia­jąco, podob­nie jak fizyczna powierz­chow­ność Syreny na
męż­czy­znę. Może się opie­rać, może dostrze­gać twoją nie­szcze­rość lub
wyra­cho­wa­nie. Jeśli jed­nak poczuje, że pochła­nia całą twoją uwagę, że
gotów jesteś dla niej na wszystko, to prze­sta­nie dostrze­gać cokol­wiek
innego albo znaj­dzie spo­sób, by wyba­czyć ci grze­chy. Sprawa klu­czowa:
nie oka­zuj waha­nia, odrzu­caj wszel­kie prze­szkody, poka­zuj, że cał­kiem
stra­ci­łeś głowę. Nie bój się utraty jej zaufa­nia: jak długo korzysz się
przed jej uro­kiem, nie pomy­śli nawet o kon­se­kwen­cjach.


Na czym polega siła uwo­dzi­ciel­ska don­żu­ana? Jest to siła pożą­da­nia,
siła zmy­sło­wego pożą­da­nia. W każ­dej kobie­cie pożąda on całej kobie­co­ści
i na tym polega zmy­słowo ide­ali­zu­jąca moc, z któ­rej pomocą on swoje
ofiary upięk­sza i zdo­bywa. W odbla­sku tej gigan­tycz­nej namięt­no­ści
pięk­nieje i roz­wija się przed­miot pożą­da­nia, roz­ża­rza się we wzmo­żo­nym
pięk­nie jej odbi­cia. Jak natchniony zapa­le­niec ogniem swo­jej namięt­no­ści
oświe­tla nawet te, które mają przy­pad­kowy z nim zwią­zek, to cóż dopiero
don­żuan, który ogar­nia pło­mie­niem każdą dziew­czynę w znacz­nie głęb­szym
sen­sie (…).


Soren Kier­ke­ga­ard: Albo-albo, tom I

(przeł. Jaro­sław Iwasz­kie­wicz)


Roz­pust­nik nie przej­muje się opo­rem kobiety ani żad­nymi innymi
prze­szko­dami wyra­sta­ją­cymi na jego dro­dze – takimi jak mąż czy roz­łąka.
Opór pod­syca tylko jego pożą­da­nie, roz­pala go jesz­cze bar­dziej.
Pamię­taj: jeśli nie napo­ty­kasz żad­nych prze­szkód ani trud­no­ści, musisz
sam je stwo­rzyć. Pro­ces uwo­dze­nia nie może się bez nich obyć.


Wśród wielu inter­pre­ta­cji oddzia­ły­wa­nia don­żu­ana na kobiety warto
wyróż­nić motyw boha­tera, któ­remu nie spo­sób się oprzeć, gdyż ilu­struje
on dziwną zmianę w naszej wraż­li­wo­ści. Don­żuan nie miał dla kobiet
nie­od­par­tego uroku przed epoką roman­ty­zmu i skłonny jestem sądzić, że
obda­rzyła go nim dopiero kobieca wyobraź­nia. Kiedy kobiecy punkt
widze­nia zaczął się prze­bi­jać do lite­ra­tury, a może nawet w niej
domi­no­wać, don­żuan stał się bar­dziej żeń­skim niż męskim ide­ałem (…).
Don­żuan uosa­bia dziś marze­nie kobiety o ide­al­nym kochanku, prze­lot­nym,
namięt­nym, nie­ustra­szo­nym.


Obda­rza ją nie­za­po­mnianą chwilą, wspa­nia­łym zmy­sło­wym unie­sie­niem, tak
róż­nym od tego, co ma do zaofe­ro­wa­nia mąż, który wie­rzy, że męż­czyźni są
przy­ziemni, a kobiety udu­cho­wione. Nie­wielu męż­czyzn widzi się w fatal­nej roli don­żu­ana, za to wiele kobiet marzy, by go spo­tkać.


Oscar Man­del: The Legend of Don Juan
[w:] The The­atre of Don Juan


Skraj­ność zacho­wań Roz­pust­nika to suge­stia nie­bez­pie­czeń­stwa, łama­nia
tabu, może nawet okru­cień­stwa. Jak męż­czy­zna może paść ofiarą Syreny,
gdy pra­gnie wyzwo­lić się z męskiego poczu­cia odpo­wie­dzial­no­ści, tak
kobieta wpada w obję­cia Roz­pust­nika, bo ciążą jej ogra­ni­cze­nia
skrom­no­ści i przy­zwo­ito­ści.


W isto­cie wła­śnie te naj­cno­tliw­sze naj­głę­biej zadu­rzają się w Roz­pust­niku. Podob­nie jak męż­czyzn, kobiety pociąga zaka­zany owoc,
ryzyko, nawet odro­bina czy­stego zła. Jeśli odgry­wasz rolę Roz­pust­nika,
ni­gdy nie zapo­mi­naj, że musisz stwo­rzyć kli­mat mrocz­nej żądzy, prze­ko­nać
ofiarę, że uczest­ni­czy w czymś wyjąt­ko­wym i szo­ku­ją­cym – to da oka­zję do
ujaw­nie­nia się jej wła­snych „nie­przy­zwo­itych” pra­gnień.


Jedną z naj­bar­dziej uwo­dzi­ciel­skich cech Roz­pust­nika jest to, że
roz­bu­dza w kobie­cie chęć, by go nawró­cić. Musisz to wyko­rzy­stać w jak
naj­więk­szym stop­niu. Przy­ła­pany na gorą­cym uczynku, złóż wszystko na
karb sła­bo­ści cha­rak­teru – chciał­byś się popra­wić, ale to jest
sil­niej­sze od cie­bie, co możesz począć, skoro tyle kobiet leży u twych
stóp? To ty jesteś ofiarą. Potrze­bu­jesz pomocy. Kobieta rzuci się na
ratu­nek bez waha­nia. Okaże Roz­pust­ni­kowi nie­po­spo­litą wyro­zu­mia­łość –
jest prze­cież taki sym­pa­tyczny, tak pełen tem­pe­ra­mentu. Będzie oszu­ki­wać
samą sie­bie co do swo­ich rze­czy­wi­stych pobu­dek: to prze­cież tylko chęć
spro­wa­dze­nia grzesz­nika na wła­ściwą drogę, a nie ule­ga­nie wła­snym
skry­wa­nym żądzom.


Każda z płci ma swoje sła­bo­ści. Męż­czy­zna jest zwy­kle podatny na bodźce
wzro­kowe, sła­bym punk­tem kobiety są słowa. Roz­pust­nik musi być rów­nie
mało powścią­gliwy w mowie, jak w swoim sto­sunku do kobiet. Dobiera
słowa, które naj­sku­tecz­niej suge­rują, hip­no­ty­zują, pod­nie­cają, zara­żają.
Język Roz­pust­nika nie służy poro­zu­mie­niu ani prze­ka­zy­wa­niu infor­ma­cji,
lecz zachę­ca­niu, schle­bia­niu, pod­sy­ca­niu emo­cji. Pamię­taj: liczy się
forma, a nie treść. Im bar­dziej twoja mowa jest egzal­to­wana, lite­racka,
udu­cho­wiona, tym lepiej suge­ruje wiel­kie pożą­da­nie.


I wresz­cie – naj­cen­niej­szym dobrem Roz­pust­nika jest jego repu­ta­cja.
Ni­gdy nie umniej­szaj swo­jej złej sławy i nie pró­buj się z niej
tłu­ma­czyć. Prze­ciw­nie, pod­kre­ślaj ją, a nawet roz­dy­maj. To wła­śnie ona
przy­ciąga kobiety. Nie pozo­sta­wiaj jej przy­pad­kowi i plot­kom. Jest twoim
życio­wym maj­stersz­ty­kiem. Musisz ją pie­lę­gno­wać, szli­fo­wać i pre­zen­to­wać
z fine­zją arty­sty.


SYM­BOL: Ogień


Roz­pust­nik pło­nie żądzą, która roz­pala rów­nież uwo­dzoną przez niego
kobietę. Jest skrajny, nie­po­ha­mo­wany i nie­bez­pieczny. Może skoń­czy w pie­kle, ale odblask pie­kiel­nego ognia czyni go jesz­cze bar­dziej
pocią­ga­ją­cym.
  
IDE­ALNY KOCHA­NEK


Więk­szość ludzi w mło­do­ści snuje marze­nia, które z wie­kiem roz­wie­wają
się lub gasną. Realia życia, ludzie, zda­rze­nia przy­no­szą roz­cza­ro­wa­nia,
zała­mują się mło­dzień­cze ide­ały. Ide­alny Kocha­nek oży­wia te zawie­dzione
nadzieje, zamie­nia­jąc je w fan­ta­zję życia. Tęsk­nisz za roman­tyczną
miło­ścią? Przy­godą? Głę­boką wię­zią duchową? Speł­nie­nie znaj­dziesz w Ide­alnym Kochanku. Umie on (lub ona) po mistrzow­sku stwo­rzyć ilu­zję,
któ­rej potrze­bu­jesz, wyide­ali­zo­wać twój wize­ru­nek. W trzeź­wym,
przy­ziem­nym świe­cie styl Ide­al­nego Kochanka ma nie­ogra­ni­czoną moc
uwo­dze­nia.


Klucz do cha­rak­teru


Każdy z nas pie­lę­gnuje w myślach obraz ide­ału – tego, czym sami
chcie­li­by­śmy być, lub osoby, z którą chcie­li­by­śmy się zwią­zać. Ten ideał
ma korze­nie w naj­wcze­śniej­szym dzie­ciń­stwie – nawią­zuje do tego, czego
utratę bole­śnie odczu­li­śmy, czego ni­gdy nie otrzy­ma­li­śmy od innych lub
czego nie potra­fi­li­śmy zapew­nić sobie sami. Może dusi­li­śmy się w luk­su­sach, tęsk­niąc za bun­tem i sil­nymi wra­że­niami. Jeśli marzy­li­śmy o nie­bez­piecz­nych przy­go­dach, zara­zem się ich lęka­jąc, to szu­kamy kogoś,
kto jest z nimi za pan brat. A może nasz ideał jest bar­dziej wznio­sły –
chcie­li­by­śmy być lep­szymi ludźmi, szla­chet­niej­szymi, bar­dziej twór­czymi,
niż nam się kie­dy­kol­wiek udało. Ideał jest tym, czego nam we wła­snym
prze­ko­na­niu bra­kuje. Ide­ały mogą zała­mać się pod cię­ża­rem roz­cza­ro­wań,
ale kryją się gdzieś pod spodem, cze­ka­jąc na swoją chwilę. Jeśli druga
osoba wydaje się posia­dać owe ide­alne cechy albo potrafi wydo­być je z nas, to łatwo się w niej zako­chamy. Taka jest wła­śnie reak­cja na
Ide­al­nego Kochanka. Wystar­czy, że ujawni cechę, któ­rej ci bra­kuje,
odwoła się do pod­nie­ca­ją­cych cię fan­ta­zji, odzwier­cie­dli twój ideał – a resztę zro­bisz sam, rzu­tu­jąc na niego swoje naj­głę­biej skry­wane
pra­gnie­nia i tęsk­noty.


We współ­cze­snym świe­cie Ide­alny Kocha­nek sta­nowi rzad­kość, gdyż
odgry­wa­nie tej roli jest uciąż­liwe. Musisz cał­ko­wi­cie skon­cen­tro­wać się
na wybra­nej oso­bie, zgłę­bić jej nie­do­statki i roz­cza­ro­wa­nia. Ludzie
czę­sto ujaw­niają je w bar­dzo sub­telny spo­sób. Igno­ruj jej wypo­wie­dzi i świa­dome zacho­wa­nia, wychwy­tuj ton głosu, rumie­niec, spoj­rze­nie – te
sygnały zdra­dzą ci to, czego nie znaj­dziesz w sło­wach. Jeśli prze­ko­nasz
ją, że masz to, czego jej bra­kuje, sta­niesz się jej ide­ałem.


Osią­gnię­cie tego efektu wymaga cier­pli­wo­ści i dba­ło­ści o szcze­góły.
Więk­szość ludzi jest zbyt zaab­sor­bo­wana wła­snymi pra­gnie­niami i zbyt
nie­cier­pliwa, by ode­grać rolę Ide­al­nego Kochanka. To dla cie­bie
nie­wy­czer­pana kopal­nia oka­zji. Bądź jak oaza na pustyni ego­cen­try­zmu.
Tylko nie­liczni oprą się poku­sie, by rzu­cić się w ramiona kogoś, kto
zdaje się uosa­biać ich marze­nia i przy­wo­ły­wać do życia ich fan­ta­zje.


Dobry kocha­nek jest o poranku rów­nie wytworny jak w każ­dej innej porze
dnia. Zwleka się z łóżka powoli, z wyra­zem nie­chęci na twa­rzy. Dama
pona­gla go: „Prę­dzej, przy­ja­cielu, robi się jasno. Nie chcesz chyba, by
cię tu zna­le­ziono”. On wydaje głę­bo­kie wes­tchnie­nie, jakby chciał
powie­dzieć, że noc była o wiele za krótka i że cierpi, odcho­dząc. Gdy
wsta­nie, nie wciąga od razu spodni. Zbliża się do damy i szepce jej na
ucho to wszystko, co nocą pozo­stało nie­do­po­wie­dziane. Nawet kiedy już
się ubie­rze, na­dal zwleka, uda­jąc, że zawią­zuje szarfę. Potem pod­nosi
żalu­zje i sto­jąc ze swą kochanką w drzwiach wyj­ścio­wych, mówi jej, że
nie­na­wi­dzi nad­cho­dzą­cego dnia, który ma ich roz­dzie­lić. Wresz­cie
wyśli­zguje się na zewnątrz. Dama patrzy za nim i ta chwila roz­sta­nia
pozo­staje wśród jej naj­pięk­niej­szych wspo­mnień. Przy­wią­za­nie kobiety do
męż­czy­zny zależy w wiel­kim stop­niu od jego umie­jęt­no­ści odcho­dze­nia.
Jeśli wyska­kuje z łóżka, ner­wowo prze­biega przez pokój, mocno zaciąga
pas u spodni, zawija rękawy (…) wrzuca swoje rze­czy za szatę na
pier­siach i pospiesz­nie zawią­zuje wierzch­nią szarfę – można go doprawdy
znie­na­wi­dzić.


The Pil­low Book of Sei Sho­agon


Wcie­le­niem Ide­al­nego Kochanka był w latach dwu­dzie­stych XX wieku Rudolf
Valen­tino, a wła­ści­wie jego obraz stwo­rzony przez film. W każ­dym jego
ruchu – czy wrę­czał kobie­cie kwiaty lub poda­rek, tań­czył z nią czy
ści­skał jej rękę – czuło się wyjąt­kową dba­łość o szcze­gół, która
świad­czyła o tym, jak bar­dzo mu na niej zależy. To był obraz męż­czy­zny
nie­ża­łu­ją­cego czasu na flirt, który w jego wyko­na­niu sta­wał się
przej­mu­ją­cym dozna­niem este­tycz­nym. Męż­czyźni znie­na­wi­dzili Valen­tina,
ponie­waż pod jego wpły­wem kobiety zaczęły ocze­ki­wać od nich, że dosię­gną
repre­zen­to­wa­nego prze­zeń ide­ału tro­skli­wo­ści i uważ­no­ści. I słusz­nie, bo
nie ma nic bar­dziej uwo­dzi­ciel­skiego niż cier­pli­wie oka­zy­wana uwaga.
Dzięki niej miło­sna przy­goda prze­staje być zwy­kłym aktem płcio­wym,
sta­jąc się czymś wznio­słym i pięk­nym. Siła oddzia­ły­wa­nia Valen­tina,
zwłasz­cza w naszych cza­sach, wynika z faktu, że męż­czyźni tego typu są
wielką rzad­ko­ścią. Sztuka gra­nia na kobie­cych ide­ałach pra­wie już
zani­kła – przez co jest jesz­cze bar­dziej ponętna.


O ile rycer­ski kocha­nek pozo­staje ide­ałem dla kobiet, o tyle męż­czyźni
czę­sto ide­ali­zują typ „świę­tej roz­pust­nicy”, kobiety łączą­cej zmy­sło­wość
z udu­cho­wie­niem lub nie­win­no­ścią. Klu­czowa jest tu dwu­znacz­ność – z jed­nej strony wraż­li­wość na roz­ko­sze cie­le­sne, z dru­giej kli­mat
nie­win­no­ści i poetycz­no­ści. Kok­tajl tego, co wznio­słe, i tego, co
przy­ziemne, jest sil­nie uwo­dzi­ciel­ski.


Kobieta od nie­pa­mięt­nych cza­sów odgry­wała wobec męż­czy­zny rolę
zacza­ro­wa­nego zwier­cia­dła, uka­zu­ją­cego mu wła­sny wize­ru­nek wyol­brzy­miony
do ponadna­tu­ral­nych roz­mia­rów.


Vir­gi­nia Woolf: Wła­sny pokój. Trzy
gwi­nee

(przeł. Ewa Kra­siń­ska)


Ide­alni Kochan­ko­wie po mistrzow­sku uwo­dzą ludzi, odwo­łu­jąc się do ich
wyż­szego ja, do cze­goś utra­co­nego w dzie­ciń­stwie. Nato­miast poli­tycy
mogą z powo­dze­niem uży­wać tej tech­niki na skalę masową, wobec całego
elek­to­ratu. Tak wła­śnie w pełni świa­do­mie grał z Ame­ry­ka­nami John F.
Ken­nedy, co było naj­bar­dziej czy­telne, gdy roz­ta­czał wokół sie­bie aurę
Came­lotu1. Słowo to zostało użyte w odnie­sie­niu do jego
pre­zy­den­tury dopiero po jego śmierci, ale za życia z roz­my­słem
wyko­rzy­sty­wał swą mło­dość i męską urodę do two­rze­nia roman­tycz­nej wizji.
Na sub­tel­niej­szym pozio­mie odwo­ły­wał się rów­nież do poczu­cia dumy
Ame­ryki i jej zagu­bio­nych ide­ałów. Ludzie dosłow­nie byli zako­chani w Ken­ne­dym i jego wizjach.


Pamię­taj: więk­szość ludzi żywi prze­ko­na­nie, że są w isto­cie czymś
więk­szym, niż jawią się w oczach świata. Pie­lę­gnują nie­zre­ali­zo­wane
ide­ały: mogli zostać arty­stami, wiel­kimi myśli­cie­lami, przy­wód­cami
poli­tycz­nymi lub reli­gij­nymi, lecz okrutny świat ich stłam­sił, nie
pozwo­lił roz­kwit­nąć ich talen­tom. Oto dla­czego tak łatwo ich uwo­dzić – i utrzy­my­wać w sta­nie uwie­dze­nia. Odwo­łaj się tylko do ich strony
fizycz­nej, jak to czyni wielu uwo­dzi­cieli ama­to­rów, a poczują się
ura­żeni taką grą na niskich instynk­tach. Ale zaape­luj do ich wyż­szego
ja, do skry­tego, wewnętrz­nego piękna, a nawet nie zauważą, że wła­śnie
zostali uwie­dzeni. Spraw, by poczuli się kimś wznio­słym i udu­cho­wio­nym,
a zdo­bę­dziesz nad nimi nie­ogra­ni­czoną wła­dzę.


SYM­BOL: Por­tre­ci­sta


Pod jego pędz­lem zni­kają wszyst­kie fizyczne nie­do­sko­na­ło­ści.
Uszla­chet­nia twój obraz, czyni cię cząstką mitu, nie­mal nie­śmier­tel­nym
bóstwem. Nagrodą za umie­jęt­ność two­rze­nia takich fan­ta­zji jest wielka
wła­dza nad ludźmi.


Sig­mund Freud w liście do ucznia
  
DAN­DYS


Więk­szo­ści z nas ciążą ogra­ni­cze­nia wyni­ka­jące z ról, które musimy grać
na tym świe­cie. Pocią­gają nas ludzie, któ­rzy w prze­ci­wień­stwie do nas są
zmienni i wie­lo­znaczni, swo­bod­nie kształ­tują swoją oso­bo­wość. Dan­dys
robi na nas wra­że­nie, gdyż nie spo­sób go zaszu­flad­ko­wać i dys­po­nuje
wol­no­ścią, o jakiej my tylko marzymy. Bawi się męsko­ścią i kobie­co­ścią,
łudzi i zaska­kuje. Jego fizyczna powierz­chow­ność jest zmienna, ale
zawsze poru­sza­jąca. Prze­ma­wia do nar­cy­stycz­nych skłon­no­ści osób obu
płci: dla kobiet ma psy­chikę kobiecą, wobec męż­czyzn jest męski. Dan­dysi
fascy­nują i uwo­dzą na wielką skalę. Wyko­rzy­staj tech­nikę Dan­dysa, stwórz
cza­ru­jący, wie­lo­znaczny obraz, który roz­bu­dza w innych stłu­mione
pra­gnie­nia.


Klucz do cha­rak­teru


Wielu ludzi sądzi, że w ostat­nich cza­sach panuje więk­sza swo­boda
ero­tyczna, że wszystko się w tej dzie­dzi­nie zmie­niło, na lep­sze czy na
gor­sze. To złu­dze­nie. Czy­ta­jąc prace histo­ryczne, prze­ko­nu­jemy się, że i daw­niej (w cesar­skim Rzy­mie, w Anglii dru­giej połowy XVII wieku, w osiem­na­sto­wiecz­nej Japo­nii) bywały okresy roz­wią­zło­ści znacz­nie
prze­wyż­sza­ją­cej to, co obser­wu­jemy obec­nie. Role płci natu­ral­nie ule­gają
zmia­nom, ale zmie­niały się i wcze­śniej. Spo­łe­czeń­stwo to układ płynny,
ale ma też pewną cechę nie­zmienną: ogromna więk­szość jego człon­ków
pod­po­rząd­ko­wuje się obo­wią­zu­ją­cym w danym okre­sie nor­mom. Odgry­wają
wyzna­czone im role. Kon­for­mizm jest stałą spo­łeczną, ponie­waż ludzie są
zwie­rzę­tami stad­nymi, które we wszyst­kim naśla­dują się nawza­jem.


Dan­dysi wystę­po­wali we wszyst­kich epo­kach i kul­tu­rach i gdzie­kol­wiek się
poja­wili, pro­spe­ro­wali na grun­cie powszech­nego kon­for­mi­zmu. Rady­kal­nie
róż­nili się od innych – wyglą­dem i manie­rami. Ponie­waż w głębi duszy
czu­jemy się skrę­po­wani obo­wią­zu­ją­cym oby­cza­jem, cią­gnie nas do tych,
któ­rzy potra­fią osten­ta­cyj­nie oka­zy­wać mu lek­ce­wa­że­nie.


Dan­dysi uwo­dzą ludzi zarówno w zna­cze­niu ero­tycz­nym, jak i spo­łecz­nym.
Wokół nich powstają grupy zwo­len­ni­ków, ich styl życia jest gor­li­wie
naśla­do­wany, tłumy za nimi sza­leją. Dosto­so­wu­jąc obraz Dan­dysa do
wła­snych celów, pamię­taj, że jest on w natu­rze rzad­kim, egzo­tycz­nym
kwia­tem. Wyróż­niaj się w spo­sób poru­sza­jący, ale este­tyczny, bez
wul­gar­no­ści. Drwij z bie­żą­cych tren­dów i sty­lów, szu­kaj nowych dróg i demon­struj cał­ko­wity brak zain­te­re­so­wa­nia tym, co robią inni. Więk­szość
ludzi czuje się nie­pew­nie. Zrazu będą się zdu­mie­wać twoim postę­po­wa­niem,
lecz stop­niowo zaczną cię podzi­wiać i naśla­do­wać, ujęci twoją
nie­skrę­po­waną pew­no­ścią sie­bie.


Tra­dy­cyj­nie Dan­dysa okre­ślał strój i rze­czy­wi­ście więk­szość z nich
stwa­rza wła­sną, uni­ka­tową powierz­chow­ność. Beau Brum­mel, naj­słyn­niej­szy
z Dan­dy­sów, poświę­cał na toa­letę całe godziny, obmy­śla­jąc mię­dzy innymi
nie­moż­liwy do naśla­do­wa­nia węzeł na kra­wa­cie, z któ­rego sły­nął na całą
dzie­więt­na­sto­wieczną Anglię. Ale styl Dan­dysa nie może być zbyt
osten­ta­cyjny, gdyż Dan­dysi to istoty sub­telne i ni­gdy nie wysi­lają się,
by zwró­cić na sie­bie uwagę – to im wycho­dzi samo. Osten­ta­cyjne
wyróż­nia­nie się stro­jem dowo­dzi braku gustu lub wyobraźni. Praw­dziwy
Dan­dys pod­kre­śla swoją odmien­ność dro­bia­zgami świad­czą­cymi o lek­ce­wa­że­niu kon­wen­cji, takimi jak zie­lony wel­wet gar­ni­tu­rów Oscara
Wilde’a czy sre­brzy­ste peruki Andy’ego War­hola. Podob­nie Dan­dyska. Może,
powiedzmy, nosić męskie stroje, ale dodane tu i tam ele­menty czy­nią ją
czymś wyjąt­ko­wym: żaden męż­czy­zna nie ubie­rał się ni­gdy tak jak Geo­rge
Sand. Prze­sad­nie wysoki cylin­der i buty do kon­nej jazdy noszone na
pary­skiej ulicy spra­wiały, że jej widok pozo­sta­wał w pamięci.


Dan­dy­so­stwo nie polega by­naj­mniej, jak wielu nie­mą­drych ludzi zdaje się
sądzić, na pozba­wio­nej umiaru dba­ło­ści o wła­sną powierz­chow­ność i mate­rialną ele­gan­cję. Dla praw­dzi­wego dan­dysa te rze­czy to tylko sym­bol
ary­sto­kra­tycz­nej prze­wagi jego oso­bo­wo­ści (…). Co to więc za pasja,
która zamie­niła się w wyzna­nie wiary i zro­dziła wła­snych tyra­nów? Jaka
nie­pi­sana kon­sty­tu­cja stwo­rzyła tak wynio­słą kastę? Jest to nade
wszystko paląca potrzeba ory­gi­nal­no­ści w wyraź­nych ramach kon­wen­cji.
Jest to rodzaj kultu wła­snej osoby, który może roz­cią­gać się nawet na
to, co potocz­nie zwiemy ilu­zjami. To roz­kosz czer­pana ze wzbu­dza­nego
wokół zdu­mie­nia i dumna satys­fak­cja z tego, że sami nie dali­śmy się
nikomu zadzi­wić.


Char­les Bau­de­la­ire: Dan­dys


Pamię­taj, musisz pozo­sta­wić jakiś punkt odnie­sie­nia. Jeśli twoja
sty­li­za­cja będzie jed­no­li­cie dzi­waczna, ludzie w naj­lep­szym razie
pomy­ślą, że chcesz za wszelką cenę zwró­cić na sie­bie uwagę. W naj­gor­szym
– uznają, że zwa­rio­wa­łeś. Swój obraz twórz, adap­tu­jąc i mody­fi­ku­jąc
domi­nu­jący styl, a sta­niesz się obiek­tem fascy­na­cji. Jeśli ci się to
uda, ludzie rzucą się do naśla­do­wa­nia.


Non­kon­for­mizm Dan­dysa wykra­cza jed­nak daleko poza kwe­stię wyglądu.
Naprawdę wyróż­nia go cała postawa wobec życia. Bądź inny, a wkrótce
zbie­rze się wokół cie­bie krąg naśla­dow­ców.


Dan­dys jest cał­ko­wi­cie pozba­wiony wstydu. Nie potę­pia innych, ale też
ni­gdy im nie schle­bia. Oka­zuje lek­ce­wa­że­nie dla spo­łe­czeń­stwa i jego
kon­wen­cji. A ponie­waż wielu ludziom ciąży obo­wią­zek „przy­zwo­itego”
zacho­wa­nia, z upodo­ba­niem spę­dzają czas w towa­rzy­stwie kogoś, kto gar­dzi
tymi sub­tel­no­ściami. Dan­dys jest mistrzem sztuki życia. Żyje dla
przy­jem­no­ści, a nie po to, by pra­co­wać. Ota­cza się pięk­nymi
przed­mio­tami, je i pije z takim samym sma­kiem, z jakim się ubiera.
Wszystko jest dla niego kwe­stią este­tycz­nego wyboru. Jeśli potra­fisz z zabi­ja­nia nudy uczy­nić dzieło sztuki, to twoje towa­rzy­stwo będzie wysoko
cenione.


Prze­ciwna płeć to dla nas dziwna kra­ina, któ­rej ni­gdy do końca nie
poznamy, i to wła­śnie nas pod­nieca i stwa­rza ero­tyczne napię­cie. Ale
jest także źró­dłem lęków i fru­stra­cji. Męż­czy­zna nie rozu­mie spo­sobu
myśle­nia kobiety i vice versa; każda ze stron pró­buje zmu­sić drugą, by
zacho­wy­wała się jak przed­sta­wi­ciel jej wła­snej płci. Dan­dys może nikomu
nie schle­biać, ale w tym jed­nym obsza­rze jego postawa przy­nosi efekt
taki jak pochleb­stwo: przy­bie­ra­jąc psy­chiczne cechy prze­ciw­nej płci,
odwo­łuje się do naszego wro­dzo­nego nar­cy­zmu. Ten rodzaj men­tal­nego
trans­we­sty­ty­zmu – umie­jęt­ność wej­ścia w rolę osoby innej płci, prze­ję­cie
jej spo­sobu myśle­nia, odzwier­cie­dle­nie jej gustów i zacho­wań – to
klu­czowy ele­ment pro­cesu uwo­dze­nia, spo­sób na zahip­no­ty­zo­wa­nie ofiary.


Kobiecy Dan­dys (męż­czy­zna z odcie­niem kobie­co­ści) pociąga kobietę tym,
co pra­gnę­łaby widzieć u sie­bie – cie­płem, wdzię­kiem i uro­kiem. Prze­ja­wia
wła­ściwą kobie­tom dba­łość o wygląd, wraż­li­wość na szcze­góły, lekką
kokie­te­rię – ale jest w nim także posmak męskiej bez­względ­no­ści. Kobiety
mają uspo­so­bie­nie nar­cy­styczne, kochają uroki wła­snej płci. Demon­stru­jąc
kobiecy czar, męż­czy­zna wpra­wia je w stan zahip­no­ty­zo­wa­nia, roz­braja i spra­wia, że zdają się na jego łaskę i nie­ła­skę.


Jestem kobiety. Każdy arty­sta jest kobiety i powi­nien mieć ape­tyt na
inne kobiety. Homo­sek­su­ali­sta nie może być praw­dzi­wym arty­sty, ponie­waż
woli męż­czyzn, a skoro sam jest kobiety, powraca w ten spo­sób do
nor­mal­no­ści.


Pablo Picasso


Męski Dan­dys (kobieta z odcie­niem męsko­ści) odnosi suk­ces dzięki
odwró­ce­niu zwy­kłego sche­matu męskiej ini­cja­tywy w dzie­dzi­nie flirtu i miło­ści. Oczy­wi­sta nie­za­leż­ność męż­czy­zny, jego umie­jęt­ność zacho­wa­nia
dystansu zdają się zapew­niać mu prze­wagę w dyna­mice rela­cji
dam­sko-męskich. Kobieta czy­sto kobieca wzbu­dza pożą­da­nie, ale zawsze
zagraża jej nagła utrata zain­te­re­so­wa­nia ze strony part­nera. Z dru­giej
strony kobieta o cechach czy­sto męskich w ogóle nie budzi
zain­te­re­so­wa­nia. Nato­miast idąc drogą męskiego Dan­dysa, niwe­lu­jesz
wszyst­kie prze­wagi męż­czy­zny. Ni­gdy nie odda­waj się w pełni; choć­byś
była naj­bar­dziej roz­pa­lona namięt­no­ścią, demon­struj nie­za­leż­ność i pano­wa­nie nad sobą. Nie ten, to inny – tak powi­nien part­ner odbie­rać
twoją postawę. Zaprzą­tają cię inne, waż­niej­sze sprawy, choćby praca
zawo­dowa. Męż­czy­zna jest bez­silny wobec kobiety poko­nu­ją­cej go jego
wła­sną bro­nią; intry­guje go to, pod­nieca i roz­braja.


Według Freuda ludz­kie libido jest w swej isto­cie bisek­sual- ne;
więk­szość z nas w pewien spo­sób pociąga wła­sna płeć, lecz z powodu
ogra­ni­czeń narzu­ca­nych przez spo­łecz­ność (róż­nych w zależ­no­ści od
kul­tury i okresu histo­rycz­nego) tłu­mimy te impulsy. Dan­dys sym­bo­li­zuje
uwol­nie­nie od tych ogra­ni­czeń. Nie daj się zbić z tropu powierz­chow­nej
dez­apro­ba­cie, jaką może wywo­łać twoja poza Dan­dysa. Spo­łe­czeń­stwo może
dekla­ro­wać nie­uf­ność wobec takiego pomie­sza­nia ról płcio­wych (w teo­lo­gii
chrze­ści­jań­skiej sza­ta­nowi czę­sto przy­pi­suje się cechy obu płci), ale to
tylko pod­syca fascy­na­cję; to, co naj­bar­dziej uwo­dzi­ciel­skie, bywa też
naj­su­ro­wiej potę­piane. Naucz się być bez­tro­skim Dan­dysem, a sta­niesz się
magne­sem dla mrocz­nych, nie­uświa­do­mio­nych pra­gnień innych ludzi.


Ta ary­sto­kra­tyczna maniera, którą [dan­dys] pod­nosi do praw­dzi­wie
kró­lew­skiego wymiaru, została zapo­ży­czona od kobiet, które zdają się tyć
stwo­rzone do takiej roli. Dan­dys opa­no­wał coś w rodzaju kobie­cego
spo­sobu bycia i dzia­ła­nia. I same kobiety zmu­szone są zaapro­bo­wać tę
jego uzur­pa­cję kobie­co­ści (…). Dan­dys ma w sobie coś nie­na­tu­ral­nie
dwu­pł­cio­wego i wła­śnie temu zawdzię­cza swoje nie­ustanne suk­cesy w roli
uwo­dzi­ciela.


Jules lema­tre: Les Con­tem­po­ra­ins


Sprawą klu­czową jest wie­lo­znacz­ność. W spo­łecz­no­ści, w któ­rej każdy
odgrywa ści­śle okre­ślone role, odmowa prze­strze­ga­nia jakich­kol­wiek norm
wzbu­dza zain­te­re­so­wa­nie. Bądź jed­no­cze­śnie męski i kobiecy, aro­gancki i cza­ru­jący, sub­telny i gwał­towny. Niech inni się mar­twią o to, czy
spo­łe­czeń­stwo ich akcep­tuje. Takich ludzi jest na pęczki. Za tobą stoi
siła, jakiej nie potra­fią sobie nawet wyobra­zić.


SYM­BOL: Orchi­dea


Jej kształty i barwy koja­rzą się z obiema płciami, jej zapach jest
słodki i deka­dencki – to tro­pi­kalny kwiat zła. Deli­katna i wyma­ga­jąca
pie­czo­ło­wi­tej opieki, jest ceniona za uni­ka­to­wość. Nie ma niczego
podob­nego do niej.
  
DUŻE DZIECKO


Dzie­ciń­stwo to wspo­mnie­nie raju, który przez całe życie, świa­do­mie lub
nieświa­do­mie, pró­bu­jemy odzy­skać. Duże Dziecko jest wcie­le­niem tych cech
dzie­ciń­stwa, za któ­rymi tęsk­nimy – spon­ta­nicz­no­ści, szcze­ro­ści,
bez­pre­ten­sjo­nal­no­ści. W jego obec­no­ści czu­jemy się swo­bodni, porwani
jego figlar­nym nastro­jem, prze­nie­sieni na powrót do tam­tych słod­kich
lat. U Dużego Dziecka sła­bość jest cnotą, jego pery­pe­tie budzą w nas
sym­pa­tię, chęć osła­nia­nia go i udzie­la­nia mu pomocy. Tak jak w przy­padku
praw­dzi­wego dziecka, wiele tu zacho­wań natu­ral­nych, lecz nie­które z nich, te prze­sadne, są świa­do­mym manew­rem uwo­dzi­ciela. Przyj­mij pozę
Dużego Dziecka, by zneu­tra­li­zo­wać natu­ralną reak­cję obronną ofiary i zara­zić ją roz­ko­szą, z któ­rej nie ma wyj­ścia.


Psy­cho­lo­giczne rysy Dużego Dziecka


Dzieci nie są tak pro­sto­li­nijne, jak lubimy sobie wyobra­żać. Doskwiera
im poczu­cie bez­sil­no­ści i wcze­śnie odkry­wają siłę, jaką daje im w świe­cie doro­słych ich natu­ralny wdzięk. Uczą się gry: jeśli dzięki
naiw­nemu zacho­wa­niu uzy­skają coś od rodzi­ców, następ­nym razem zasto­sują
tę metodę z roz­my­słem, wycią­ga­jąc ją w odpo­wied­nim momen­cie, by posta­wić
na swoim. Jeśli sła­bość i bez­rad­ność pociąga doro­słych, to dla­czego nie
użyć ich jako broni?


Dziecko repre­zen­tuje świat, z któ­rego zosta­li­śmy na zawsze wygnani.
Ponie­waż doro­słe życie jest pełne nudy i róż­no­ra­kich ustępstw,
pie­lę­gnu­jemy ilu­zję dzie­ciń­stwa jako coś w rodzaju Zło­tego Wieku, choć
czę­sto był to w rze­czy­wi­sto­ści czas zamętu i cier­pie­nia. Nie można
wszakże zaprze­czyć, że dzie­ciń­stwo ma pewne przy­wi­leje i że jako dzieci
mamy przy­jem­no­ściowy sto­su­nek do życia. W obec­no­ści szcze­gól­nie uro­czego
dziecka czu­jemy nostal­gię za wła­sną szczę­śliwą prze­szło­ścią, za tym, co
utra­ci­li­śmy i do czego chcie­li­by­śmy wró­cić. Obcu­jąc z dziec­kiem, jakąś
cząstkę tego odzy­sku­jemy.


Dawno minione czasy mają wielką i czę­sto kło­po­tliwą moc przy­cią­ga­nia
ludz­kiej wyobraźni. Kiedy ktoś nie jest usa­tys­fak­cjo­no­wany swoim
bie­żą­cym poło­że­niem – a zda­rza się to nader czę­sto – zwraca się ku
prze­szło­ści i wie­rzy, że tym razem uda mu się wyka­zać real­ność
nie­wy­ga­słych marzeń tam­tego, Zło­tego Wieku. Pozo­staje wciąż pod uro­kiem
dzie­ciń­stwa, które jawi mu się w zawod­nej pamięci jako pasmo
nie­ustan­nego szczę­ścia.


Sig­mund Freud


Męż­czy­zna spo­tyka kobietę, któ­rej brzy­dota go razi; nie­ba­wem, jeśli
kobieta jest bez pre­ten­sji, wyraz twa­rzy pozwoli mu zapo­mnieć o bra­kach
rysów; wydaje mu się miła, czuje, że można ją kochać; po tygo­dniu budzą
się w nim nadzieje, znów po tygo­dniu ona mu je odbiera; jesz­cze tydzień,
a sza­leje za nią.


Sten­dhal: O miło­ści

(przeł. Tade­usz Żeleń­ski Boy)


Uwo­dzi­ciel typu Dużego Dziecka to osoba, któ­rej mimo doświad­czeń
doro­słego życia w jakiś spo­sób udało się zacho­wać nie­które cechy
dzie­cięce. Jest to tak cudowne i zachwy­ca­jące, że łatwo dajemy się jej
uwieść, jak uro­czemu dziecku. Oczy­wi­ście Duże Dziecko nie zacho­wuje się
dzie­cin­nie w dosłow­nym zna­cze­niu; byłoby to nie­zno­śne lub godne
poli­to­wa­nia. Cho­dzi raczej o ogólny stan ducha. Nie sądź, że ta
dzie­cin­ność jest poza jego kon­trolą. Taki uwo­dzi­ciel wcze­śnie odkrywa
war­tość pew­nych cech i siłę, jaką mu one dają. Pie­lę­gnuje więc i roz­wija
dzie­cinne zacho­wa­nia, podob­nie jak dziecko uczy się grać swoim
natu­ral­nym uro­kiem. W tym sedno sprawy. Jest w two­jej mocy robić to
samo, zwłasz­cza że każ­dego z nas nur­tuje gdzieś w głębi silne dzie­cięce
pra­gnie­nie peł­nej swo­body.


Nie­wi­niątko. Doro­słe Duże Dziecko
nie jest naprawdę nie­winne – dora­sta­jąc w naszym świe­cie, nie można
zacho­wać peł­nej nie­win­no­ści. Ale tak mocno pra­gnie utrzy­mać ten obraz
wła­snej osoby, że udaje mu się stwo­rzyć ilu­zję nie­win­no­ści. Prze­sad­nie
pod­kre­śla swoją bez­rad­ność, aby zdo­być ludzką sym­pa­tię. Zacho­wuje się
tak, jakby wciąż patrzyło na świat nie­win­nymi oczami dziecka, co u doro­słego jest podwój­nie komiczne. Jest to w więk­szo­ści roz­myślna gra,
lecz aby była sku­teczna, trzeba ją upra­wiać sub­tel­nie i bez osten­ta­cji –
jeśli ktoś w widoczny spo­sób sty­li­zuje się na nie­win­ność, jest tylko
żało­sny. Ucz się wygry­wać swoje natu­ralne sła­bo­ści i nie­do­statki.


Małe dia­blę. Swa­wolne dzieci cechuje
brak zaha­mo­wań, które ogra­ni­czają doro­słych. To dla­tego, że nie potra­fią
jesz­cze dostrzec kon­se­kwen­cji swo­jego postę­po­wa­nia – tego, że mogą komuś
wyrzą­dzić szkodę lub zro­bić krzywdę sobie samym. Takie dia­blęta są
bez­wstydne i rado­śnie nie­od­po­wie­dzialne. Zara­żają nas swoją
lek­ko­myśl­no­ścią. Ich natu­ralny tem­pe­ra­ment nie został jesz­cze spę­tany
przez koniecz­ność zacho­wa­nia uprzej­mego i układ­nego. W skry­to­ści ducha
zazdro­ścimy im. Też chcie­li­by­śmy być nie­grzeczni.


Doro­słe małe dia­blę ma uwo­dzi­ciel­ską moc dla­tego, że tak bar­dzo różni
się od nas wszyst­kich. Jest jak haust świe­żego powie­trza w naszym
ostroż­nym świe­cie, idzie na całego, jego swa­wol­ność wydaje się
nie­po­wstrzy­mana i spon­ta­niczna. Jeśli grasz w tę grę, nie przej­muj się,
że możesz kogoś ura­zić – jesteś tak roz­koszny, że ludzie na pewno ci
wyba­czą.


Wun­der­kind. Cudowne dziecko posiada
jakiś szcze­gólny, trudny do obja­śnie­nia talent: do muzyki, do
mate­ma­tyki, sza­chów, sportu. Jego osią­gnię­cia w tej dzie­dzi­nie wyglą­dają
na coś nad­przy­ro­dzo­nego, przy­cho­dzą mu zupeł­nie bez wysiłku. Jeśli jest
arty­stą, w rodzaju Mozarta, jego dzieła powstają jak gdyby pod wpły­wem
wro­dzo­nego impulsu, przy zni­ko­mej pracy myśli. Dziecko uta­len­to­wane
fizycz­nie prze­ja­wia nad­zwy­czajną ener­gię, zręcz­ność i spon­ta­nicz­ność. W obu wypad­kach prze­ra­sta o głowę rówie­śni­ków. Jest to fascy­nu­jące.


Doro­sły wun­der­kind to czę­sto dawne cudowne dziecko, któ­remu udało się w zna­czą­cym stop­niu zacho­wać impul­syw­ność i zdol­ność impro­wi­za­cji, jakie
posia­dało w mło­do­ści. Aby grać tę rolę, musisz mieć jakąś umie­jęt­ność,
która na pozór przy­cho­dzi ci łatwo i natu­ral­nie. Jeśli w rze­czy­wi­sto­ści
wymaga ćwi­czeń, musisz to ukry­wać i spra­wiać wra­że­nie, że robisz to bez
wysiłku. W im ści­ślej­szej tajem­nicy utrzy­masz pot wylany przy
szli­fo­wa­niu swego talentu, tym bar­dziej natu­ralne i uwo­dzi­ciel­skie
będzie twoje dzia­ła­nie.


Kocha­jący bez zaha­mo­wań. Sta­rze­jąc się,
ludzie zaczy­nają się zamy­kać, by uchro­nić się przed bole­snymi
doświad­cze­niami. Płacą za to sztyw­no­ścią, zarówno fizyczną, jak i umy­słową. Nato­miast dzieci są z natury nie­fra­so­bliwe i otwarte na nowe
dozna­nia; ta ich chłon­ność jest nad­zwy­czaj ujmu­jąca. W obec­no­ści dzieci
roz­luź­niamy się, zara­żeni ich swo­bodą. Oto dla­czego lubimy z nimi
prze­by­wać.


Dużemu Dziecku tego typu udało się w jakiś spo­sób unik­nąć wykształ­ce­nia
mecha­ni­zmów obron­nych; zacho­wało ufność i wraż­li­wość z dzie­ciń­stwa.
Wystę­pu­jąc w roli uwo­dzi­ciela, osła­bia opory swo­jej ofiary, co jest
kry­tycz­nym punk­tem pro­cesu uwo­dze­nia. Bądź otwarty na wpływy innych
ludzi – wtedy łatwiej ule­gną two­jemu cza­rowi.


SYM­BOL: Jagnię


Takie deli­katne i milut­kie. Dwu­dniowe jagnię potrafi już zgrab­nie się
poru­szać. Po tygo­dniu umie podą­żać za prze­wod­ni­kiem stada. Jego sła­bość
jest uro­cza. Jagnię to uoso­bie­nie nie­win­no­ści. Jest tak nie­winne, że
chcia­łoby się je mieć na wła­sność, a nawet schru­pać.
  
KOKIETKA


Umie­jęt­ność odwle­ka­nia satys­fak­cji to szczy­towe osią­gnię­cie sztuki
uwo­dze­nia – jak długo trwa ocze­ki­wa­nie, ofiara jest w two­jej mocy.
Kokietka jest arcy­mi­strzem tej gry, nie­ustan­nie pod­bija huś­tawkę
pomię­dzy nadzieją a fru­stra­cją. Nęci obiet­nicą nagrody – fizycz­nej
roz­ko­szy, szczę­ścia, sławy, wła­dzy – lecz wszystko to jest nie­uchwytne i pod­syca tylko ape­tyt ofiary. Kokietka spra­wia wra­że­nie osoby, która
wystar­cza sama sobie. „Nie jesteś mi potrzebny”, zdaje się mówić, i ten
jej nar­cyzm bywa pie­kiel­nie pocią­ga­jący. Chciał­byś ją poko­nać, ale to
ona roz­daje karty. Stra­te­gia Kokietki polega na tym, by ni­gdy nie
dostar­czać peł­nej satys­fak­cji. Naśla­duj jej naprze­mienny żar i chłód, a ofiara pad­nie ci do stóp.


Klucz do cha­rak­teru


W potocz­nym rozu­mie­niu Kokietka to wieczna pro­wo­ka­torka, bie­gła w roz­bu­dza­niu pożą­da­nia, do czego służy jej wyzy­wa­jąca powierz­chow­ność lub
zacho­wa­nie. Lecz naprawdę istotna jest jej umie­jęt­ność emo­cjo­nal­nego
pod­po­rząd­ko­wy­wa­nia sobie ludzi i utrzy­my­wa­nia ich w szpo­nach jesz­cze
długo po pierw­szym wybu­chu pożą­da­nia. Ten talent sta­wia ją w rzę­dzie
naj­sku­tecz­niej­szych uwo­dzi­cieli.


Aby zro­zu­mieć źró­dła tej dziw­nej siły Kokietki, musisz naj­pierw przy­jąć
do wia­do­mo­ści pod­sta­wową zasadę miło­ści i pożą­da­nia: im bar­dziej
osten­ta­cyj­nie ado­ru­jesz drugą osobę, tym więk­sza szansa, że ją
spło­szysz. Gor­liwe zain­te­re­so­wa­nie może być dobre na krótką metę, lecz
wkrótce staje się dla swego przed­miotu męczące, budząc w końcu strach i uczu­cie skrę­po­wa­nia. Sygna­li­zuje zara­zem sła­bość i nie­do­syt, a to nie
jest dla uwo­dzi­ciela dobra kom­bi­na­cja.


[Nar­cy­styczna] kobieta naj­sil­niej fascy­nuje męż­czyzn (…). Urok
dziecka wynika w wiel­kiej mie­rze z jego nar­cy­zmu, samo­wy­star­czal­no­ści i nie­do­stęp­no­ści, podob­nie jak urok zwie­rząt takich jak koty, które wydają
się zupeł­nie nami nie przej­mo­wać (…). Jest to tak, jak­by­śmy zazdro­ścili
im umie­jęt­no­ści zacho­wy­wa­nia bło­go­stanu umy­słu – nie­wzru­szo­nego stanu
libido, który sami już dawno zatra­ci­li­śmy.


Sig­mund Freud


Kokietka wie, jak zaspo­ka­jać, a nie jak kochać, i wła­śnie dla­tego
męż­czyźni tak ją uwiel­biają.


Pierre Mari­vaux


Nie­obec­ność, odrzu­ce­nie zapro­sze­nia na kola­cję, przy­pad­kowy,
nie­świa­domy nie­takt służą lepiej niż wszyst­kie kosme­tyki i naj­pięk­niej­sze suk­nie.


Mar­cel Pro­ust


Jakże czę­sto popeł­niamy błąd, sądząc, że nasza stała obec­ność przy­nie­sie
suk­ces. Kokietka ma nato­miast wro­dzone zro­zu­mie­nie tej oso­bli­wej
dyna­miki. Jest mistrzem tak­tycz­nego odwrotu, bywa demon­stra­cyj­nie
obo­jętna, cza­sami staje się nie­do­stępna. Aby wytrą­cić ofiarę z rów­no­wagi, zaska­kuje i intry­guje. W ten spo­sób two­rzy wokół sie­bie nimb
tajem­ni­czo­ści, a nasza wyobraź­nia ten obraz roz­bu­do­wuje. Okresy
nie­do­stęp­no­ści pod­sy­cają jesz­cze bar­dziej nasze emo­cje; zamiast nas
gnie­wać, pozba­wiają pew­no­ści sie­bie. Może nic do nas nie czuje, może
stra­ci­li­śmy ją na zawsze? To rani naszą próż­ność, więc ule­gamy
zachcian­kom Kokietki, żeby udo­wod­nić sobie, że na­dal jeste­śmy godni
pożą­da­nia. Pamię­taj: istotą stylu Kokietki nie jest kusze­nie, lecz
nastę­pu­jący potem krok wstecz, emo­cjo­nalny odwrót. Oto klucz do
znie­wo­le­nia ofiary.


Kokietka nie ma nie­za­spo­ko­jo­nych potrzeb emo­cjo­nal­nych. Wystar­cza sama
sobie. I to wła­śnie jest cecha zaska­ku­jąco uwo­dzi­ciel­ska. Wyso­kie
mnie­ma­nie o sobie jest przy uwo­dze­niu ważne. Brak wiary w sie­bie
odpy­cha, pew­ność sie­bie pociąga. Im sil­niej­sze wywo­łasz wra­że­nie, że nie
potrze­bu­jesz innych ludzi, tym bar­dziej będą się do cie­bie gar­nęli.
Jeśli zro­zu­miesz, jak ważna jest ta zasada w związ­kach wszel­kiego
rodzaju, łatwiej ci będzie stłu­mić poczu­cie nie­do­sytu.


Po pierw­sze i naj­waż­niej­sze, Kokietka musi być w sta­nie wzbu­dzić uczu­cia
w przed­mio­cie zain­te­re­so­wa­nia. Może przy­cią­gać ofiarę atrak­cyj­no­ścią
sek­su­alną, powie­wem wiel­kiego świata czy czym­kol­wiek innym. Jed­no­cze­śnie
musi wysy­łać sprzeczne sygnały, pro­wo­ku­jące rów­nie sprzeczne reak­cje, co
wpra­wia ofiarę w zmie­sza­nie.


Można pre­zen­to­wać się w tak chłod­nej i pro­tek­cjo­nal­nej manie­rze, by
wszy­scy musieli dojść do prze­ko­na­nia, że zupeł­nie nam na nich nie
zależy. Zasadą winno być, by ni­gdy nie czy­nić awan­sów tym, któ­rzy nie
mają nic do zaofe­ro­wa­nia, a wszystko chcą uzy­skać od nas. Pocze­kajmy, aż
będą bła­gać na kola­nach, nawet jeśli mia­łoby to potrwać.


Sig­mund Freud w liście do ucznia


Suk­ces Kokietki zależy od tego, czy uda się jej trwale wytrą­cić ofiarę z rów­no­wagi. Sku­tecz­ność tej stra­te­gii jest nad­zwy­czajna. Jeśli doznamy
przy­jem­no­ści, łak­niemy jej wię­cej. Kokietka dostar­cza więc roz­ko­szy, a potem się wyco­fuje.


Kokietka ni­gdy nie bywa zazdro­sna – to pod­wa­ża­łoby jej obraz osoby w pełni samo­wy­star­czal­nej. Jest nato­miast mistrzem we wzbu­dza­niu zazdro­ści
– przez oka­zy­wa­nie zain­te­re­so­wa­nia oso­bie trze­ciej i budo­wa­nie trój­ką­tów
pożą­da­nia sygna­li­zuje ofie­rze, że nie może być pewna swego. Ta tak­tyka
ma szcze­gólną moc uwo­dzi­ciel­ską nie tylko w kon­tek­stach ero­tycz­nych,
także w spo­łecz­nych. Pamię­taj o zacho­wy­wa­niu fizycz­nego i emo­cjo­nal­nego
dystansu. Pozwoli ci to pła­kać lub śmiać się w zależ­no­ści od potrzeby i demon­stro­wać nie­za­leż­ność. Z tego dystansu możesz grać na ludz­kich
emo­cjach jak na for­te­pia­nie.


SYM­BOL: Cień


Nie można go uchwy­cić. Się­gnij po swój cień, a on się odsu­nie. Odwróć
się od niego, a on pój­dzie za tobą. Cień sym­bo­li­zuje także ciemną stronę
oso­bo­wo­ści Kokietki, to, co przy­daje jej tajem­ni­czo­ści. Gdy prze­ży­jemy z nią roz­koszne chwile, cień jej nie­obec­no­ści każe nam tęsk­nić za jej
powro­tem, podob­nie jak widok chmur wzbu­dza tęsk­notę za słoń­cem.
  
CZA­RO­DZIEJ


Rzu­ca­nie uroku to uwo­dze­nie bez seksu. Cza­ro­dziej to wytrawny
mani­pu­la­tor, który maskuje swoje sztuczki pozo­rami przy­jem­no­ści i swo­body. Metodę ma pro­stą: odwraca uwagę od sie­bie i sku­pia ją na
ofie­rze. Rozu­mie twój stan ducha, podziela twój ból, dosto­so­wuje się do
two­ich nastro­jów. W obec­no­ści Cza­ro­dzieja zysku­jesz we wła­snych oczach.
Cza­ro­dziej nie spiera się i nie dys­ku­tuje, nie skarży się, nie drwi –
cóż może być bar­dziej uwo­dzi­ciel­skiego? Ota­cza cię pobłaż­li­wo­ścią,
uza­leż­niasz się od niej i jego wła­dza nad tobą rośnie. Naucz się rzu­cać
cza­ro­dziej­skie zaklę­cia wyce­lo­wane w naj­więk­sze ludz­kie sła­bo­ści:
próż­ność i miłość wła­sną.


Sztuka rzu­ca­nia uro­ków


Sek­su­al­ność działa jak topór. Obawy i emo­cje, które wzbu­dza, czę­sto
powo­dują nagły koniec związku, który w innym wypadku mógłby być głęb­szy
i trwać dłu­żej. Metoda Cza­ro­dzieja polega na wyko­rzy­sta­niu tych aspek­tów
życia płcio­wego, które są szcze­gól­nie pobu­dza­jące i uza­leż­nia­jące –
kon­cen­tra­cji na dru­giej oso­bie, wzlotu wiary w sie­bie, uroku zalo­tów,
wza­jem­nego zro­zu­mie­nia (auten­tycz­nego lub ilu­zo­rycz­nego) – ale bez seksu
jako takiego. To nie zna­czy, że Cza­ro­dziej wyklu­cza czy potę­pia
sek­su­al­ność; pod każdą próbą rzu­ce­nia uroku czai się sek­su­alna pokusa.
Zauro­cze­nie nie ist­nieje bez sek­su­al­nego napię­cia. Aby je utrzy­mać,
trzeba jed­nak seks zepchnąć na dal­szy plan.


Ptaki łowi się, wabiąc je gwizd­kiem imi­tu­ją­cym ich wła­sny głos, a ludzi
– wypo­wie­dziami zgod­nymi z ich wła­sną opi­nią.


Samuel Butler


Angiel­skie słowo charm (urok) pocho­dzi od łaciń­skiego car­men,
ozna­cza­ją­cego pieśń, ale także słowa magicz­nego zaklę­cia. Cza­ro­dziej
pośred­nio nawią­zuje do tej ety­mo­lo­gii: rzuca czar, ofe­ru­jąc ludziom coś,
co ich fascy­nuje i przy­ciąga uwagę. A sekret sku­tecz­nego zaab­sor­bo­wa­nia
ofiary z jed­no­cze­snym osła­bie­niem jej władz umy­sło­wych polega na tym, by
mie­rzyć w coś, nad czym ma ona naj­słab­szą kon­trolę: w jej ego, próż­ność
i miłość wła­sną. Jak powie­dział Ben­ja­min Disra­eli: „Mów czło­wie­kowi o nim samym, a będzie słu­chał godzi­nami”. Ta stra­te­gia musi być wolna od
osten­ta­cji – sub­tel­ność to ważna cecha Cza­ro­dzieja. Jeśli nie chcemy, by
ofiara przej­rzała nasze wysiłki, by obu­dziła się w niej podejrz­li­wość,
by wyga­sło w niej zain­te­re­so­wa­nie, deli­kat­ność jest sprawą zasad­ni­czą.
Oto zasady rzu­ca­nia uroku:


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Came­lot – zamek legen­dar­nego króla Artura; w tra­dy­cji anglo­sa­skiej
sym­bol idylli, która ode­szła w prze­szłość (przyp. tłum.). ↩
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